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pUietttiik Twittmin.
P ró ż n o  się  na p o lu  w adzisz, 
J e ś li dom a n ie  u rad z isz .

R e j z  N agłow ic .

------------------------------

ROK P o z n a ń ,  dnia 9. Sierpnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  m ód p a ry zk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na  
pó ł roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

W e  L w o w ie  z początk iem  r. 1 8 4 7 .  zaczyna się w i ę 
kszy ruch  li te rack i,  k iedy w  P o zn an iu  całk iem upada. 
O czywiśc ie  już  obchodzi kolćj no w a .  P o  W a rs z a w ie  
n a s tęp o w a ło  W i l n o ,  po  W iln ie  K ra k ó w ,  po K ra k o 
w ie  P o z n a ń ,  k tóry  jak  się zdaje skończył sw ó j  zaw ód. 
B i b l i o t e k a  n a u k o w e g o  z a k ł a d u  i m i e n i a  O s 
s o l i ń s k i c h ,  k tórćj m am y przed  sobą  na  ro k  bieżący 
5  n u m e ró w ,  w ystąp i ła  w  postac i  św ieżej.  Nie zrze
kła się sw ej um iejętnej po s taw y ,  ale w łączy ła  do s w e 
go zakresu  i p rzedm io ty  czasow e. P o m ięd zy  jćj w y 
liczonymi 2 6  w sp ó łp ra c o w n ik a m i znajdu jem y W in c e n 
tego  P o l a ,  A ugusta  B ie low sk ieg o ,  G orczyńskiego, 
A dam a  D eszk iew icza ,  D z ie rzk o w sk ieg o ,  skąd inąd  do 
brze już  znanych. Jak o  ta len t  h is toryczny pokazuje  się 
K aró l  S za jn och a ,  tylko to  nas nieco k łopoc i ,  iż razem  
jes t  p o e tą  d ram atycznym . M alo w a ć  zaś rzeczyw is tość  
em piryczną  i uczucia  fantazyjne, są pola nie bardzo  ze 
sob ą  zgodne. B ib l io teka  lw ow sk a  będzie  u trzym yw ała  
k o re s p o n d e n tó w ,  i o ile z jej n u m e r ó w  w id a ć ,  je s t  
pism em  sp ra w o z d a w c z e m  co do bieżącej l i teratury  p o l 
skiej i w ogóle  p o s tępu  w  świecie .  Okoliczności nie 
pozw ala ją  jej dosyć w y b itn ego  k o lo ru ,  będzie  b ladą, 
ale jak się zda je ,  zaw sze  najlepszem p ism em  w y c h o -  
dzącem  w  kra ju  p o lsk iem , a z tej przyczyny możemy 
ją  polecić czytelnikom naszym.

Rok ósmy.

Konik Zwierzyniecki.
PO W IE Ś Ć  i  OBRAZ 

przez S i e r p i ń s k i e g o .

D o k o ń c z e n i  e.

17.
T o  hufiec T a ta ró w .  Było ich na tys iąc; lecą 

w  pełnym b iegu ,  m ałe  konie w yciągają  się pod  nimi; 
u  każdego łuk  w l e w e m  rę k u ,  w  p raw ej s t rza ła  g o to 
w a ,  zdaleka czernieją  się na po lu ,  jad ą  bezładnie ,  
bez szyku. —  Już  w pad li  w  p rz e d m ie ś c ie  —  A l
la ch !  A llach!  —  zaw rzaśl i .  Lecą  w  podw ójnym  p ę 
dzie ku  n iew ie lu  pozosta łym  kalekom —  wycia ich zi
m n em  prze jm ują ,  tak jak  hukania  so w y  przed śm ierc ią ,  
otaczają  biednych których n a  drodze  spotkali ■—- pyta
j ą  chw ilę  —  po chwili słychać jęk  m ocny  —  krzyk . . .  
i kilka t r u p ó w  nag ich ,  o da r ty ch ,  z szerok iem i ranam i 
w  piersiach zostało. T atarzy  n a p o w r ó t  od miasta  o d 
biegli;  a nim  wyjechali z p rzedm ieśc ia ,  ju ż  ogień w y
buchnął.

K u  nocy się m ia ło ,  gdy słupy płom ienia  błysnęły 
w  ostatnióm d o m o s tw ie ,  w  ch w ilkę  w ia t r  pognał na 
dachy iskry i g łow n ie  ża rz ą c e ,  szereg  b ud ynków  zajął 
się rz ęd em , i b u c h n ą ł  ogniem  i d y m e m   Nikt r a 
tow ać  nie m yś li ,  śm ierć  p e w n a  kto wyjrzy za m u r y ! 
—  Z m u ró w  tylko i baszt w id z ian o  jak całe p rzedm ie
ście m ożnego K ra k o w a  n a o k ó ł  gorzało ognis tą  ko ro n ą ;  
księżyc g ó rą  św iec i ł  —  środk iem  ciemność dym u —  
a spodem  p łom ien ie  —  a za nimi wycia ^okropne,  
m ordercze  chałasy, szczęk broni i ryki bydląt, co s p ę 
dzono w  obóz  najezdców.
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A  w  K ra k o w ie  tak  g łu c h o ,  jakby  w yginęli c i ,  co 
go b ron ić  m a ją ;  czasem tylko p ło m ień  b łyskaw icą  
strzeli  od  sta low ego p a n c e rz a ,  lub zam igoce na h e ł
m ie  ty c h ,  co na m urze  p o k azu ją ,  że się nieulękli ; 
w  kośc io łach  tylko m odlitw ę  i p łacz r z e w n y  słychać, 
i księża pociechę le ją  w  se rca  z lękn ione  i doda ją  o d 
w ag i .  —  A  w  ra tu szu  b u rm is t rz  ży w n o ść  d a w a ć  każe 
ty m ,  którzy po  nią p rzychodzą; tak  każdy jak  m oże 
gotuje się na w roga .  W  klasztorze Sgo A ndrze ja  k a 
żdy na miejscu g o to w y  do w a lk i ,  co rankiem  począć  
się miała.

7.
N ik t p rzez n oc  ca łą  n ie  ruszy ł  z ob ozu  T a ta ró w ,  

krzyk tylko o k ro p n y  z jęk iem  zmieszany ciągle do r a n 
ka s łyszano.

—  J e ń c ó w  to  m o rd u ją  —  mów ili  ze drżen iem  lu 
dzie za m u rem  stojący. —  Ze w sc h o d u  się n iebo p o 
w o l i  b ie le je ;  po  g ło w n iach ,  p o p io łach ,  zgliszczu sp a 
lonego  przedm ieścia  suną  wściekli T atarzy . K u  b ra 
m ie  w p ro s t  lecą  i z giętkich łu k ó w  strzały  ku m u ro m  
pu szcza ją ,  strzały, co ja d e m  k r e w  w a r z ą ,  św iszcząc  
w  p o w ie trz u ,  grają muzykę śm ie rc i ;  lecz m ało  k tó ra  
śm ierć  n ies ie ,  bo  m u r  zasłania  ty c h ,  co go b ro n ią .  —  
A z m ias ta ,  to  belka jęcząc  z kuszy w yleci i t ru p e m  
kładzie T a ta r ó w  —  to  strzały  rzadziój lecz silniej p u 
szczane, pew nie jszą  śm ierć  n io są ,  a za każdą sp a 
dnie  z konia Ta ta rzyn  i z jęk iem  i p rzek leń s tw em  
krw iożerczą  duszę w yziew a. —  N apró żno  M irzow ie  
—  Allah! A llah !  —  krzyczą; iść ku  m u ro m  z d ra b i
n ą  nie śm ieją ,  bo w ie lu  tam  już  śm ie rć  znalazło. —
I cały hufiec o d ry w a  się od bramy, okrążają  mury, 
strzały puszczają, dzikim w rzask iem  w strząsa jąc  p o w ie 
t r z e   Huczy ziemia pod m n ó s tw e m  kopyt, p o 
w ie trze  drzy okrzykami. —  A na m urach  głuchy cza
sem  jęk  usłyszysz, lub cichą m o d l i tw ę ,  lub rozkaz.

T ak  pół dob y  mija   T a ta rz y  sza le ją ,  lecz
m ias ta  zdobyć nie  ła tw o ;  —  w ię c  łączą  się zno w u ,  
i w sp ó ln em i siły dążą  na k lasz tor  Sgo A ndrzeja .  A  jes t  
ich  ty le ,  że koń przy kon iu  sto razy k lasztor opaszą, 
i z krzykiem  ku  m urom  pobiegli.  D rą  s ię ,  w dzie ra ją  
po  k o n ia c h ,  po  t ru p a c h ,  chociaż ich dzidy, miecze 
i belki s tosam i powaliły. Ju ż  rękam i w ierzch  m u r ó w  
chw yta ją ,  już  oczyma nie jed en  b łysną ł po nad m urem , 
aż w n e t  bez g łó w  spadają c ia ła ,  a r ę ce  pocięte  w iszą  
u  w ierzchu. —  D w ie  godzin już  walczą. —  T a ta rzyn  
się w śc ie k a ,  coraz  zacięciej sz tu rm u je ,  s trzałam i już  
cały dziedziniec k lasz torny  zasłany. Najdzielniejszy 
ich Mirza na  m u ry  się w dzie ra  na barkach  sw o ich  żo ł
nierzy, mieczem się zasłania  i siecze w  o k o ło ,  już

w cho dz i  na m u r y ,  ju ż  zedrzeć  m a znam ię  C hrystusa , 
ju ż  k lasz tor  ma być zdobyty, w  tć m  ręk a  n ieznana  w a l i  
M irzę o z iem ię ,  m o rd u je  i g ło w ę  ciska śród  t łu m ó w .  
Postrzeg li  śm ierć  w o d z a ,  jed e n  krzyk okro pn y  rozległ 
się po  s z e re g ac h ,  i T a ta r z y  s z tu rm em  z n u żen i ,  do o -  
bo zu  w raca ją .

P o d  m iastem  z n o w u  cisza —  czasem  ran n y  z a j ę -  
k n ie ,  koń  zdychający c h rap n ie ;  z m u r ó w  pa trzą  na  to  
zniszczenie i liczą t r u p y ,  a o d w a g a  w  n ich  rośnie ,  
serca  r o z r a d o w a n e  dziękują B ogu  w  krótk ić j m od l itw ie .  
I  g w arn ie j  w  m ieście ,  biją dzwony, szum się ro z c h o 
dzi,  każdy się w ita  z d ru g im ,  i d z iw i ,  że ca ło  w y 
szed ł z p o tr z e b y ;  w  hordzie  zwijają  n a m io ty ;  część 
jć j  o d b ieg a ,  część zostaje.

A  w  mieście  w  noc  rad zą  jak  na w ro g a  uderzyć , 
jak  jed n y m  zam achem  zniszczyć, lecz strach m ro z i ,  za 
m u ry  wyjrzeć nie śmieją. —  I w  klasztorze noc  n a  r a 
dach przeszła .

—  Zniszczyć! —  w o ła ją  wszyscy —  w ygub ić  p le 
mię pogańsk ie !  —  lecz nie m a  n iko go ,  co się p rze
w o d z ić  p o d e jm ie ,  kto pokaże  jak  pode jść  T a ta r ó w .  
N ap ró żno  Spytek  z Z asław ic  n a m a w ia ,  by k to  w a le 
czniejszy chcia ł  iść na zw iady  i w  n o c  d ru g ą  w  obóz 
ta tarsk i p row adz ić  —  nik t nie śmie.

Jan ek  s ta ł  d łu g o ,  d ługo  z myślami w a lc z y ł ,  w y 
stąpił nareszc ie  p rzed  w od za  i rz e k ł :

—  Ja  pójdę.
—  D o brze  ch łop ie  —  rzek ł  S py tek  —  bardziej 

szlacheckie w  tob ie  serce  ja k  w  w ie lu  co sz lachtą  się 
zowie. —  Jeżel i  w ró c is z ,  dostaniesz odem n ie  roli co 
przez dzień ob o rze sz ,  i panny  klasz torne  o to b ie  nie 
z a p o m n ą ,  ani m ia s to ;  jeżeli cię zab iją ,  s to mszy za 
tw o ją  d u szę ,  z tych pięć śp iew any ch  o b iecu ję ,  jakem  
O d row ąż .

W iec ież  dla czego Spytek  z Z as ław ic  chciał za m u -  
ram i z T a ta r a m i  ściąć s ię ?  bo głód ju ż  b ladą tw a rz ą  
zaglądał w  m ury  klasztoru. —  Ja n e k  na s łow a jeg o  się 
sk ło n i ł ,  nie  dba ł o dary, bo w iedz ia ł  na co się waży.

—  Z grzeszną  duszą na śm ierć  p e w n ą  id ę ,  chcia ł
bym się w y sp ow iad ać .

P rzyszed ł k a p ła n ,  co z krzyżem w ó w cz as  po m ię 
dzy rannym i chodził ,  u s iad ł na m u ra ch .  J a n e k  d ługo 
się spo w iada ł .  Ksiądz p o w s ta ł  w reszc ie  i r z e k ł :  —  
I d ź , a p am ię ta j ,  że święci pańscy  p a tr z ą  na  cię z n ie 
b a ,  i r a d u ją  się z tw ojćj w a leczno śc i ,  a w iesz ,  że 
idziesz p rzec iw  nieprzyjacio łom g ro b u  C h ry s tu sa ,  co 
cza r tu  duszę zaprzedali i śm ie rć  każdego z n ich  p rze 
w aża  na tw o ję  s tron ę  szalę z b a w ie n ia ,  n ie j e d e n  grzech 
maże  i na 1 0 0  lat z m ąk  czyszczowych uw aln ia .

T a k  księdz p o w ied z ia ł  i odszedł.
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Jan ek  już  za m u ram i —  ściąga z n ieprzyjacielsk ie

go t ru p a  odzież i c z ap k ę ,  w ciska na g ło w ę ,  kładzie 
p o d  sp ó d  u zbro jen ie  i o zm ro k u  pośp iesza  rączym k ro 
kiem . —  O m ija  tu  i ow dzie  poroz rzucan e  ciała zabi
tych —  czasem  gdy je  n o g ą  t r ą c i ,  jęk  głuchy się o -  
d ezw ie ;  snać  w  leżącym jeszcze  duch  kołace.

Ju ż  przeszed ł przedm ieście  i dąży ku o bo zow i w r o 
g ó w ,  a gdzie okiem zajrzy, w szystko  spalone. T am , 
gdzie n ied aw n o  zboże kołysało  s ię ,  pop ió ł  w ie je  —  
gdzie kiedyś ogród  k raśn ia ł  ja b łk am i ,  w ió ry  tylko le
żą  —  gdzie gośc inna  s ta ła  ch a ta ,  dziś g ło w n ie  stćrczą  
ja k  kości u  t r u p a ,  a w  zgliszczach kości ludzkie b ie 
leją. Ł z y  m u  się zakręciły  i spo jrza ł  w  n iebo ;  n iebo 
ja k  zaw sze  w e s o łe ,  b łyszczące t łem  szafirow ćm, świeci 
na  roz łożony  po  b ło n iu  obóz T a ta ró w .

J a n e k  zbliża się ostrożn ie  —  ju ż  w sz e d ł  pomiędzy 
k o n ie ,  co się p a są  u w ią z a n e ,  już  d w u  sp o tk a ł  M o g o -  
łó w ,  ale go w zię li  za sw eg o  —  nik t  m u  drogi nie 
p rz e ry w a  —  zbliża się coraz ku n a m io to m , coraz  o -  
s t ro żn ie j ,  w oln ie j  idzie. T a ta rzy  leżą b ezp ieczn ie ,  ni 
straży  ż a d n ć j , ni opatrzności —  ła tw o  zwyciężyć, by
le najść  z cicha i ż w a w o  uderzyć.

S zed ł  na d ru gą  s t ro n ę :  ta m  t łu m  je ń c ó w  krzyki 
i jęki. —  S łucha  i słyszy g ło s ,  co b ra tn im  językiem 
w o ła  l i to śc i ,  pom ocy  —  krzepn ie  m u  s e r c e ,  dreszcz 
go p rzech o d z i ,  pod s tęp u je  bliżćj —■ św ieżego  jeńca  
obsiedli T a ta rz y  i ja k  wilki nad  ś c ie rw e m  wrzeszczą, 
gdzie sc h o w a ł  p ien iądze?  S tarzec  ich nie miał  —  
modli s ię ,  p r o s i ,  a oni p ierś  m u  o b n a ż a ją ,  na piersi 
syp ią  żarzące się w ę g le ,  nogi sz ty letami kłu ją ,  i z j ę 
k ó w  starca  i k rzyków  boleśc i ,  co zda się dz ikiegoby 
zw ierza w zruszy ł ,  śmieją się. Aż je d e n  z nich znu
dzony, uderzy ł go w  piers i i skończył męczarn ie .  T y 
siące j e ń c ó w  pow iązanych  pa ram i czekało  podobnego  
losu.

T a k  o bszed ł  J a n e k  obóz i w idz ia ł  w szędz ie  p o 
ro zrzucane  b o g ac tw a  i m ęki je ń có w , i krzyk w r z a ś l i -  
w y  podłego  w ro g a  —  a gdy już dn ia ło  , m ia ł  się k u  
miastu. Ju ż  n ieda leko ,  już  sądzi że w  miasto w e j
dzie bezpiecznie , kiedy od miasta zobaczył hufiec T a 
ta r ó w  z objażdżki wracający.

—  Bywaj z d ro w a  M arysiu  m o ja !  ju ż  pe w n ie  ciało 
tu  w ilkom  i k ru ko m  zostaw ię .

Rzucił się w  rozpaczy p o m ięd zy  t rup y  p o m o rd o 
w anych  w czora j  żeb raków  —  z t r u p ó w  się chm ura  
p ta s tw a  podnios ła .  T a ta rzy  przybieg li ,  dla zabaw y 
k ilkanaście  s t rza ł  puszczono —  d w ie  strzały  rozdar ły  
J a n k o w i  ram ię .  Odjechali j e d n ak ż e ,  a  J an ek  się 
z w o lna  podniós ł  i szedł ku k lasz torow i. W  klaszto

rze  radość  z jeg o  p o w ro tu .  Spy tek  z Z asław ic  z n im  
r a d z i , żołnierzy rozdz ie la ; st rza ła  p rzerzucona  z lista
m i do  m ia s ta ,  m ias tow ych  do ucieczki nakłania. —  
A  w  mieście część się g o tu je ,  część się modli i p ros i  
B o g a  o pomoc.

T a ta r  po swćj porażce w  obozie  rany  sw o je  leczy; 
raz tylko hufiec mały w  miasto  nieliczne strza ły  w y 
puścił.

W  z a m k u ,  co stoi na g ó rze ,  biskup p rocessyą  
o d p ra w ia ,  bo dziś Bożego Ciała święto. N a n ieb ie  
s łońce  p o w ażn ie  idzie i rzuca  gorące  p ro m ien ie ;  na 
ziemi p u s to ,  k ruki i wilki w  zgodzie ,  szarpią  t ru p y  
ludzi i k o n i ;  W is ła  spokojnie  p ły n ie ,  jak  zw ierc iad ło  
p rze jrzys ta ,  w eso ło śc i  jć j nic nie m ie sz a ,  chyba j ą  
wietrzyk po m uszcze ...........
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Ju ż  s iedem  gw iazd  było w ysoko  na n ieb ie ,  o tw arła  

się furta k la sz to ru ,  z niej w yszło  5 0 0  żo łn ie rza ;  lek
ko u z b ro je n i ,  pan ce rz  tylko u nich na p ie r s ia c h ,  t a r 
cza na r ę k u ,  w  d łoni w łó c z n ia ,  w  pasam on ie  sztyle
ty. —  M iastow ćj b ram y w olno  m o s t  spuszczono  i w y 
szło 2 0 0 0  m ężó w  w  milczeniu. —  Ciche były w itan ia ,  
c iche rozkazy. Część ich odłączyła s ię ,  i bok iem  k r o 
cząc ,  zajść m ia ła ,  d ruga część p ros to  b ieg ła ;  p ie r w 
szą p o p rzedza ł  J an ek  i w iód ł  gdzie n iew oln icy  z w ią 
zani leżeli.

W  oboz ie  też sam e hałasy, w rzask i i j ę k i ,  taż 
sam a  ufność i n ieopa trzen ie ;  w r ą  kotły p o nak ła d a n e  
m ię s iw em , przy każdym kotle m n ó s tw o  T a ta r ó w  sie
dzi,  pieśni chóram i zaw o dzą  lub bezbożnych pow ieści 
s łuchają .  W  nam iotach na ustach  zgw ałconych  b ra 
nek  spoczyw ają  M irzow ie ,  n iedbając  na ich łzy i płacze. 
P o  obozie  słychać jęk i ,  co z koła b ra ń c ó w  się odzy
w a ją  —  nik t na to  nie zw a ż a ,  to  b rań ca  b ra t  T a ta r  
m ordu je .  —  P o  obozie  słychać szum  i jak ie ś  w o łan ia  
—  po obozie słychać jęk  od nam io tu  g łó w n eg o  Mirzy. 
Nagle rozległ się w rzask  tysiąca u s t :

—  Jezus  —  M a r y a ! —  w  im ię  Boga morduj 
w r o g ó w ,  morduj tych p s ó w ! . . . .  W a lk a  się wszczy
na ;  z trzech  s tron  idą K ra k o w ia n ie ,  s ieką mieczami, 
T a ta rzyn  p a d a ;  kłują dz idam i,  a każde  uderzenie  pierś 
g łęboko  przeszyje. T a ta rzy  od k o t łów  odbiegli do 
koni; lecz u koni ju ż  ro ty  po lsk ie  s to ją ;  rzuca ją  się 
na nie —  w alk a  w re  za ż a r ta ,  w ró g  w roga  gryzie, 
drze rę k o m a ,  krzyku nie słychać tylko razy ,  tylko 
szczęk miecza, tylko plusk krwi. Z miasta posiłki 
b iegn ą ,  w ięźn io w ie  b ezbronn i z rozpaczą  za jad łą  na  
najeźdźców ud e rza ją ,  m ę s tw o  w  nich ro ś n ie ,  w ś c ie 
kłość się p o d w aja .  T a ta ro w i  serca u p a d a ;  część ich
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dosiadłszy k on i,  napowrót szlakiem u c iek a ,  reszta się 
broni,  chce drogo życie sw e  przedać.

W szystko wycięto —  to im zapłatą za tyle w io 
sek spalonych, za tyle zniszczonych grodów .

Tm
Dzień zaświtał i o św iec i ł  znow u pole trupami o -  

kryte. Spytek z Zasławic z sw ym  ludem wraca do 
miasta, Janka przy sobie prowadzi i tym sposobem  
cześć mu oddaje; bo on zw iedził obóz Tatarów, on  
radził gdzie uderzyć, on zawsze pierwszy dzielną ręką 
pole  zasłał wroga trupami; a wszyscy jak byli,  choć  
waleczni, dzielni, nikt oka nie zmarszczył, że proste
go chłopa nad innych przenoszą, że prostego chłopa  
taki zaszczyt spotkał, że prostego chłopa panow ie  
szlachta jak brata prowadzą.

W  bramie burmistrz i rajcy z chlebem z solą stoją, 
z p łaczem  ich witają. Lud do nich się c i ś n ie , całuje 
odzienia, nogi łzami rosi — a Janek szczęśliwy w ó w 
czas upatruje, czy nie ujrzy swojćj Marysi. Na zam
ku biskup z krzyżami świętemi idzie, jak królów  przyj
m uje , b łogosław ieństwo im daje; gdy w  kośció ł w e 
szli,  i dzięki złożyli,  i łzy dziękczynienia wylali, 
z mównicy glos wielki za w o ła ł:

—  Uciszcie się! słuchajcie!
—  Poniew aż w  nieograniczonóm miłosierdziu b o -  

skićm, za łaską Najświętszej Panny Maryi i Śgo M i
chała w  ten św ięty  dzień oktawy Ciała B ożego  wojsko  
tatarskie, miasto to oblegające zw yciężone zostało, 
My Biskup Krakowski polecamy, aby na pamiątkę o -  
w ego zwycięztwa corocznie po processyi w  oktawę  
Bożego Ciała mianej, w yprawiać na podobieństwo  
ow eg o  cudow nego oswobodzenia komedyą, a l i a s  
m i s t e r i a m ,  która w  postaci Tatara ma wyjeżdżać 
z klasztoru Zwierzynieckiego (gdyż ku owej stronie 
Tatarzyn uciekał) i nam Biskupowi składać homagium  
należne. A  ponieważ Janek, zwany W iślarz , z ce
chu W łóczków , g łów n ie  się do tego przyczynił , prze
to rozkazujemy, aby ow ą  komedyą sami tylko W ł ó c z -  
k o w ie  przedstawiali, a do ich chorągwi cechowej,  
cztery proporczyki na podobieństwo tatarskich dodajemy.

A Janek? —  Janek od miasta w  nagrodę nic nie 
żądał, prosił tylko o córkę Lisa i dostał j ą ,  a z nią 
wiano i dary bogate.

Taki początek konika*).

*) K ie  w szyscy z czytających m ogą w iedzieć z dokła
dnością co to je s t  konik. Gołębiow ski w  dziele sw o jem : 
„ G ry  i Z ab a w y “  (n a  karcie 100) obszerną  nam  daje pod 
tym w zględem  w iadom ość, i z tego to au tora  n in iejsze ob
jaśn ien ie  praw ie całkow icie czerpałem .

Tatarzy niedługo Polskę opuści l i ,  lecz g łód  po 
nich osiadł ziemię i wraz z zarazą w ie le  ludzi w y -  
morzył.

W e  czw artek , w  oktawę. C ia ła  B o żeg o , po  processyi 
odbytej z kościo ła  P a n n y  M ary i, w iększa  część ludu udaje 
się  na  Z w ierzy n iec , i tam od k lasztoru  pan ien  N orbertanek  
do p a łacu  biskupiego jak b y  długim  szpalerem  uszykow ana 
czeka. Z  sam ym  zachodem  słońca  z bram y k lasztornej w y 
jeż d ża  cz ło w iek , ubrany tak, ja k  w  pierw szej części m ojego 
obrazu  o p isa łem ; poprzedza  on m uzykę i chorągiew , a  go
niąc i harcu jąc  m iędzy ludem , dobiega do p a łacu  biskupa, 
gdzie go tenże przyjm uje i datkiem jakow ym  o b d arza ; dziś 
datek ten ogran icza  się  do dukata złotem . Poczem  pośród  
tłum ów  ludu w raca  na  Z w ierzyn iec , gdzie zrzuciw szy sw oje  
p rzeb ran ie , dukata ofiarow anego w  szynku zw ykle  zostaw ić 
musi. R olę  tego T urka sam i tylko w ybierani z cechu W łó 
czków  w y p ełn iać  m ogą. Cech ten kiedyś bardzo  w ielkie 
m iał p rzy w ile je , dziś one są  z rów nane i śc ieśn ione, leca 
W łó czk o w ie  ja k  daw niej tak  i dziś trudnią  się  sp ław em  n a  
W iśle . W  roku  1827. konikiem  takim  b y ł w łóczek K uli
siewicz.

K onik dotąd trw a je s z c z e , lecz coraz mniej m ieszkań
ców obchodzi, niew iadom o d la  czego. J e s t  to przyjem na 
i w eso ła  zabaw a, tak  d o b ra , ja k  w iele innych  w  obcych 
narodach  przyjętych. Z ciekaw ością patrzym y n a  w ołu  tłu 
stego (bo eu f gras) w  P a ry ż u , na  lalkę  florencką i na  fla
m andzkie podobne zabaw y , a  o sw oich zapom inam y, chociaż 
one zaw ierają  w  sobie historyą z p o d ań , w  krótkim  dram a
cie w yobrażoną, k tó ra  jed y n ie  tym sposobem  żyć może.

P o czą tek  konika p odan ia  w yw odzą  z jak ieg o ś napadu 
tatarskiego n a  K raków , w  czasie k tó rego , gdy ju ż  w ątpiono 
o ocaleniu  m iasta , jed en  z W łóczków  na  czele ludu uzbro
jo nego  rzucił się  n a  w rogów , a odegnaw szy, z n iebezp ie
czeństw a w ybaw ił. G ołębiow ski fakt ten podaje  na  rok 
1281., j a  jed n a k  cofnąłem  go na rok  1287.; z siedmiu bowiem 
n apadów  ta ta rsk ich , nap ad  1281. najm niej był szkodliw ym , 
gdyż L eszek  C zarny, zanim  doszli jeszcze  do Sandom ierza, 
pobił ich koło rzeki C zarn e j, gdzie ich 8000 na placu p a 
d ło , a  2000 w zięto w  niew olę. O napadzie  zaś z r. 1287. 
tak  się  G w agnin w y raża : — L a ta  1287. p rzy szła  znow u w iel
kość T ataró w  z onym iż caram i swem i Nogajem  i Telbugiem  
do ziemi L ubelskie j y do M azow sza, potym do Sandom ir- 
sk ie j, S ieradzkiej i K rakow skiej ziem ie; w iele kościo łów  
y zaników  w ybrali y p a lili, tylko klasztoru na  Ł y se j Górze 
niechali p rzez  nam ow ę R u sk ą , ale indziej w szędzie pusto 
szyli y szkody nieoszacow ane poczynili po sam e góry T a 
try, w szędzie  ogniem i mieczem pustosząc. L eszk o  C zarny 
uciekł do W ęg ie r, a  K unegunda, żona B olesław a W sty d li
w eg o , z siostrą  K onstancyą i siedm iudziesiąt panien z k la
sztoru Sądeckiego na góry B ieskidy uciekły y z innymi ka- 
p łan y , a  tam przez cały czas w ojow ania  T atarskiego mie
szkała . I wrócili się T a ta ro w ie , zw ojow aw szy  w iele kraju, 
lud i plon wielki z sobą zab ra li; sam ych dziew ek 20000, nuż 
inszego ludu prostego , ja k  tam w iele z sobą w yprow adzili, 
żal m ówić i pisać nie dopuszcza.

W  czasie tego napadu  K raków  m usiał być oblężony, 
lecz zdobyty nie z o sta ł, bo G w agnin , k tó ry  w szystkie w y
padki tego m iasta skw apliw ie  p rzy tacza , nic w  tej wojnie
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T o  działo się podczas p an o w an ia  Leszka C zar
nego.

0 wzięciu lub spaleniu onego nie wspomina. W ów czas więc 
mógł mieć miejsce ów czyn odważny, którego pamiątka do
tąd wyżej opisanym sposobem obchodzi się. Zabawa ta lu
du nietylko z w łasnej jego ochoty, ale z ustawy rządu lub 
w ładz początek brać musi. D la tego idąc za przyjętemi 
w  one czasy obyczajami w Anglii, F landryi, Niemczech
1 F rancyi, gdzie przeorowie, opaci i biskupi podobne zaba
wy edyktami sweini ustanawiają, pozwoliłem sobie i nasze
mu Konikowi dać za początek edykt biskupi. Trudność w w y
nalezieniu dokumentów historycznych z tej epoki, powinna 
mi być wymówką co do historyczności osób.

Dziewica z Dom-Remy.
przez K arola Libelta.

( C i ą g  c l a l s z y . )

D o tąd  Michelet. Co tu  h is toryk w ed le  ź ró d e ł  p la
stycznie p rz ed s taw ił ,  to śm y w yżej psychologicznie  już  
u p o w o d o w a l i ,  i n ie myślimy szczegółów  tego  m isty
cznego opisu  u w a ż a ć  za fałsz lub zmyślenie. D ługi 
czas ,  jak w idzim y, myśl w yzw olen ia  F rancy i z ja rzm a 
nieprzyjaciela  za jm ow ała  jć j duszę. D ług o  toczyła się 
tam  w a lk a ,  nim  przys tąp iła  do czynu. A toli p i e r w 
szy krok uczyniony już  j ą  p a r ł  n a p rzó d ,  a w ia ra  w  p o 
s łann ic tw o  z n ieba d aw a ła  jćj o d w ag ę  i pe w n o ść  
w  działaniu. Że pod natchn ien iem  tak w ie lk ie j  i ś w ię 
tej sp raw y  u m ysł i serce w yższego  nabra ły  po lotu , że 
w y w ie ra ły  w p ły w  na l u d ,  i na ty ch ,  co j ą  otaczali,  
rzecz natura lna .

R odzice w id ać  w  końcu p rzeb łag an i ,  posłali jć j 
m łodszego b ra ta  P io t ra  za tow arzysza  podróży . K ro m  
b ra ta  składali jćj orszak  dw aj w sp o m n ien i  w yżej ry ce 
rze  z tyluż luzakam i; posłaniec k ró lew ski i j e d e n  g e r -  
m ek. W yjechali z V aucou leurs  w  niedzielę dnia 1 3 .  
L u tego  w ś ró d  b ło g o s ła w ień s tw  m nogiego lu d u ,  m ając  
p rzed  sobą  ośm dziesią t  blisko mil drogi.

S am a  jed n a  m ło d a  i u ro d z iw a  w  to w a rzy s tw ie  
kilku mężczyzn byłaby m o że  w  innym czasie drżała 
i płoniła  s i ę ,  ale w  on czas myśl pośw ięcen ia  duszę 
jej zapełniała  i nie d aw a ła  miejsca myślom n ieśw ię tym , 
coby j ą  t rw o ż y ć  albo p łonić  mogły. P rzy w d z ia ła  strój 
m ęski i nie zde jm ow ała  go z siebie. L ecz nie  tyle ta 
suknia  ścisła i opięta  daw a ła  jej bezp ieczeńs tw a ,  ile to  
czynił u rok  św iętości  i poszany, który ją  od to w a rz y 
szy rycerskich przedzielał. W  żadnym z nich ani cień 
złej myśli nie postał.

Atoli p o d ró ż  s ta w a ła  się coraz przykrzejsza w  k r a 
ju  spus toszonym  i zagrożonym  przez nieprzyjaciela. 
T rz e b a  było jeździć m a n o w c a m i , p rzedzierać się przez 
lasy i liczne s t ru m ie n ie ,  często o d b y w a ć  p och ód  przez 
całe n o ce ,  omijając s tan ow iska  n ieprzyjacielskie. T o 
w arzy sze  poczęli ża łow ać ,  że się tych t r u d ó w  podjęli; 
zaczęli i w ą tp ie ć  o św ię tośc i  dziewicy i pode jrzen ie  
w  n ich  się b u d z iło ,  że to może tylko zw yczajna  w r ó ż 
k a ,  i ju ż  chcieli j ą  opuścić. Ale ilekroć po jrze li  na 
jć j  w y p o go dzo ne  w śród  tych znojów  oblicze, n a tch n io 
ny  w y ra z  jej o k a ,  w ra ca ła  im zn o w u  w iara .  „ N i e  
lękajcie s ię ,  m aw ia ła  im ,  Bóg idzie p r z e d e m n ą , a moi 
b racia  rajscy p o w iad a ją  m i , co m am  czynić . '1

Przebyli  kraj S z am p an i i ,  B urgundv i,  N ivernoes , 
Berry  i T o u ra in e  i nareszcie  po jed e n a s tu  dniach m o 
zolnej jazdy stanęli szczęś liw ie  w e  F i e r b o i s ,  tylko 
jeszcze trzy mile od C h inon  od leg łem , gdzie K aró l V II.  
b aw ił  z d w o re m  sw oim . Jo a n n a  tu  zatrzymała się, 
doniós łszy  k ró low i o sobie. Tym czasem  oddała się 
n a b o ż e ń s tw u ,  k tórego  przez tyle dni ł a k n ę ł a , a oddała  
się tern g o r l iw ie j , że F ie rb o is  było miejsce cu do w n e  
św ię te j K atarzyny , k tó ra  jć j  s ię pokazyw ała  w  w i 
dzeniach.

Uczyniwszy zadość  religijnćj p o trzeb ie  ducha  z p o 
łudn ia  ruszyła  w  p odróż  i tegoż jeszcze dnia s tanę ła  
w  Chinon. Atoli na dw orze  króla s ta ło  się ro z d w o 
jen ie  z p o w o d u  przybyw ającćj dziewicy. P a r ty a  A r -  
m an iak ó w  pozyskała tam  daw n e  w pływ y. K ró l  o p u 
szczony od możniejszych h o łd o w n ik ó w ,  przyciśniony 
n iedos ta tk iem  i ściśniony przez nieprzyjaciela o d d a ł  się 
z n o w u  w  ręce  tych ,  którzy w  nieszczęściu przy nim 
do końca w y trw a l i ,  i od k tó ry c h ,  jeżeli nie  ra tunku ,  
to  przynajm nićj  zasłony spod z iew a ł  s ię ,  pod  k tó rą  
mógłby  zd ro w o  u jść  albo do Szkocyi a lbo do N a w a r 
ry. T ę  odzyskaną co dop ie ro  p rzew ag ę  widzieli  A r -  
maniacy zag rożoną przybyciem Jo ann y ,  k tóra  z poręki 
k rólowćj i k ró low ej matki p rz y b y w a ła , po lecona prócz 
tego przez księcia Lotaryngii.  Uważali w  całćj tćj 
sp raw ie  fortel Jo lanty , a w  Jo ann ie  przew idyw ali  d ru 
gą Agniszkę S o re l ,  przez k tó rą  partya  Lotaryngska 
w p ły w  chce  na k ró la  w y w ie rać .  Na zniweczenie tych 
p lanó w , których się dom yśla l i ,  chwycili  się A rm a n ia -  
cy najkrótszego sp o so b u :  p o s tan ow il i  Joan nę  u p r o 
w adz ić  i w  pobliżu  C h inon  uczynili zasadzkę, którćj 
p raw ie  cudem  uszła .  Gdy się to  nie u d a ło ,  p rz e w le 
kali rzecz pod  różn em i p o z o ra m i ,  i dw a  dni toczył się 
sp ó r  w  radz ie  p a ń s tw a ,  ażali j ą  król m a  widzieć .

Rzeczywiście  i ci n a w e t ,  którzy bezs t ronn ie  i d o 
brze  k ró lo w i życzyli,  uw aża li  okoliczność tę  go d n ą  n a 
mysłu, Nic d z iw n e g o , że  w śró d  ogólnego zw ą tp ie n ia  
o sp raw ie  k ró l a ,  jak ie  og arnę ło  umysły , p o w a b n e  n a -



dzieje i ob ie tn ice  Jo a n n y  w y d aw a ć  się m usia ły  m a rz e 
niam i a lbo  ob łąkane j  lub zwiedzionej dziewczyny. Gdy 
w szy s tk o  zd aw ało  się s t r a c o n e m ,  chodziło  już  tylko
0 to ,  aby  u ra to w ać  h o n o r  króla .  A  nie byłoż to  na
rażać  h o n o r  królewski na sz w a n k ,  oddając  losy p o tę 
żnego  chrześciańskiego p a ń s tw a  w  s łabe  ręce  n iew ie 
ście i dając się p o w o d o w a ć  nieznanej i n ieum ieję tnćj 
dziewczynie w  sp ra w ie ,  o k tórej najbieglejsi poradnicy  
k ró lew scy  zw ą tp i l i?  Radzil i  n iektórzy, że zaw sze król 
dz iew icę w y s łu ch ać  p o w in ie n ,  a dalszemu nam ysłow i 
będzie m o ż n a  zo s ta w ić ,  czy użyć jćj pom ocy  czy nie. 
Ale i tu  h o n o r  króla s taw a ł  na u w a d z e ,  czy to  się 
zgadza z jego  m a je s t a te m , aby nieznajomej dziew czy
n ie ,  m oże  w ró ż c e ,  m o że  czarow nicy  d a w a ł  p o s łu 
chanie .

P rzez n aczo n o  w ię c  tym czasem  Jo an n ie  zamek C o u -  
dray na  m ie szk an ie ,  gdzie ją  oddano  pod  dozór  pana  
G a u c o u r t ,  w ielk iego  mistrza d w o ru  k ró lew sk ieg o ,  a 
w y p y ty w a n o  się o bliższe o niej w iad om o śc i  to w a rz y 
sz ó w  podróży . Z polecenia k ró la  u d a ło  się do jej 
m ieszkan ia  kilku p ra ła tó w ,  aby się p rzeko nać  o jej r e -  
ligijnem usposobien iu  i w y b a d a ć ,  jakiego rodzaju  były 
jćj p ro roc tw a .  Jo a n n a  obs taw a ła  przy żąd an iu  w id z e 
n ia  się z k r ó l e m , opo w iedz ia ła  ty lko w  ogólnych w y 
razach  p os łann ic tw o  sw o je  o d e b ran e  z n ie b a ,  i nie 
w d a w a ła  się w  żadne objaśnienia .

Gdy żadnej w  niej nie było m ożna znaleść winy,
1 przy pośw iad czon ć j  przez ty c h ,  co ją  otaczali ś w ią 
tobliw ości i p o b ożn ośc i ,  o żadne  nie m ożna je j było 
posądzać  czary, zgodzono się nareszcie  na t o ,  aby ją  
król w ysłucha ł .  P o p a r ła  to  zdanie  jeszcze  inna oko
liczność. N im jeszcze Joan na  z Y aucouleurs  ruszyła, 
ju ż  o jćj przyjściu rozchodziła  się w ieść  na wszystkie 
s trony; doszła i do O r le a n u ,  zkąd D uno is  w ysła ł  d r u 
gie posels tw o do k ró la ,  częścią aby  go raz jeszcze 
pros ić  o p om oc ,  częścią aby się d ow ied z ieć  bliższych
0 ow e j  proroczyni szczegółów. P o se ls tw o  to  z łożone 
z p a n ó w  V i l l a r s  i J a m e t  d e  T i l l o y ,  przybyło  
w ła śn ie  w tenczas ,  gdy posłuchanie  Jo an n y  rad ę  p a ń 
s tw a  zajm owało .

„ K r ó l  dał jej nareszcie pos łu chan ie  —  są s łow a 
M ichele ta  —  w śró d  największej okazałości d w o r u ;  s ą 
dzono  zmieszać ją  takim blaskiem m ajesta tu . B yło  to 
w ieczorem , p ięćdziesiąt pochodni o b jaśn ia ło  s a lę ;  w ie lu  
p a n ó w  i około  trzys ta  rycerstw a otaczało  króla. K a 
żdy był c iekawy w idzieć  dz iew czynę ,  k tó rą  je d n i  mieli 
za w ró ż k ę ,  d rudzy  za na tchnioną.11

„ J o a n n a  liczyła w te d y  lat 1 8 ,  była p iękna z w d z ię 
k ó w  tw arzy  i c i a ł a , kibić dość  w yn io s ła ,  głos słodki
1 wnikający. P rz e d s ta w iła  się w  pokorze  u ro dzen ia  
s w e g o ,  jako  uboga  p as te rka .  Za p ie rw szćm  p o j r z e -

n iem  p ozna ła  k ró la ,  k tóry  się był z u m y s łu  w m ięsza ł  
pom iędzy  p an ó w , i chociaż się zap ie ra ł  z osoby, uśc i
snęła  kolana jego jak o  sw eg o  m onarchy .  P o n ie w a ż  
nie był n a m a s z c z o n y m , m ian o w a ła  go tylko k ró lew i
czem : —  śliczny k ró lew iczu  —  rzek ła  —  nazyw ają  
m nie  J o a n n ą  dziewicą. K ró l  niebios zw ias tu je  ci p r z e -  
zem nie ,  że masz być nam aszczon  i k o ro n o w a n  w  R eim s 
i zostać nam ies tn ik iem  je g o ,  bo  on sam jes t  k ró lem  
Francyi.  —  K ró l o d p ro w ad z ił  j ą  na s tron ę  i po krótkićj 
ro z m o w ie  w idziano  j ą  i jego z u p e łn ie  zm ienionych. —  
J a  ci o św iadczam  im ien iem  pan a  m ego —  miała m u  
p o w ied z ie ć  —  żeś ty jes t  p ra w d z iw y m  dziedzicem 
F rancy i  i p raw d z iw y m  synem kró lew skim .

„N ie ja k ie  z a d z iw ien ie ,  a n a w e t  bojaźń sp raw i ła  
jćj p rz e p o w ie d n ia ,  k tó rą  w tedy  p ie rw szy  raz  w yrze
kła i k tóra  się tćj sam ćj jeszcze godziny sp raw dziła .  
J ed en  z p ance rn y ch  k tó re m u  się s p o d o b a ła ,  k lą ł  się 
w  żyw ego B oga  na je j  w id o k :  —  b iada  ci, rzek ła  mu, 
ty bluźnisz B og u , a stoisz nad g ro b e m ."  —  W  go
dzinę p o te m  p ancerny  w p a d ł  w  w o d ę  i u ton ą ł .

Nieprzyjaciele  tw ierdz il i ,  że z na tchnien ia  szatana 
zgaduje przyszłość. Z grom adzono  w ięc  p ięc iu  b isku
pó w , aby j ą  badali . Lecz p ra łac i  nie chcąc z a p e w n e  
naraz ić  się żad nem u  ze s tro nn ic tw  d w o ru ,  odesłali rzecz 
do un iw e rsy te tu  w  Poit ie rs .  W  mieście  tćm  n i e -  
tylko był u n iw e rs y te t ,  a le  także  p a r lam e n t  i m n ó 
s tw o  ludzi uczo ny ch ."

„A rcyb isk up  z R e im s ,  jako  kanclerz  p a ń s tw a  
prezydujący w  radz ie  k ró la  polecił ś led z tw o  d o k to 
ro m  i p ro fesso rom  teo log ii ,  księżom św ieck im  i k la
sz to rn ym ."

„ D o k to r o w ie  w p ro w a d z e n i  do sali zasiedli miej
sca. Jo a n n a  u s iad ła  na  k oń cu  ław k i i o d p ow iad a ła  
na zapytania. Z p ro s to tą  p e łn ą  w zn io s łeg o  ducha 
o p o w ia d a ła  w idzen ia  sw oje  i s ło w a  an io łów . J e 
den dom inikan in  zarzucił jej pytanie  dość t r u d n e :  
—  ty tw ierdz isz ,  J o a n n o ,  że B óg  chce uw o ln ić  z n ie 
w oli  lud francu sk i ,  jeżeli taka  jes t  w ola  j e g o ,  p o -  
trzebaż  m u  na to  ludzi zbro jnych? —  D ziew czyna 
bez zmieszania  się od p a r ła :  —  człow iek strzela, a B óg  
kule nosi.

„ I n n y  nie tak  ła tw o  się dał  zaspokoić .  Był 
to  ojciec S eg u in ,  rod em  z L im o u s in ,  p rofessor te o 
logii przy un iw ersytecie  w  P o i t ie r s ,  cz łow iek cierpki,  
jak kronika  p ow iada .  Z apy ta ł  się dziewicy w  n a 
rzeczu sw ojem  Lim uzyńsk iem  —  jak im  językiem  o -  
d ezw a ł  się do ciebie ten  m niem any  głos niebieski. —  
Jo a n n a  odpow iedz ia ła  m oże ze zbytnią ży w o śc ią :  —  
język iem  lepszym niżeli tw ój.  —  A  wierzysz ty  w  B o 
ga ? —  rzekł d o k tó r  rozgniew any.  —  W ied z że  o tern, 
że Bóg nie chce ,  aby  dan o  w ia rę  s ło w o m  t w o -
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i m ,  chyba że pokażesz jak i znak. —  O n a  o d rz e k ła :  
—  ja m  nie przyszła  do  P o i t ie r s ,  aby czynić znaki 
lub  cuda. D am  z n ak ,  gdy u w o ln ię  O rlean  od  ob lę 
żenia . P ó jd ę ,  byle m i dano ludzi zb ro jnych  m ało  
czy w ie le .“

„ T y m c z a s e m  w  P o it ie rs  s ta ło  się p o d o b n ie ,  jak  
w  Y aucouleurs .  L ud  u w ie rzy ł  od  razu  w  jćj ś w ię 
to ś ć ,  i wszyscy byli za nią. K ob ie ty ,  dz iew czę ta ,  
mieszczki odw iedza ły  j ą  w  d o m u  ad w o k a ta  p a r la 
m e n tu ,  u  k tó rego  żony m ieszka ła ,  i w szystkie  w r a 
cały w zru szo ne .  N a w e t  mężczyźni tam  byw ali;  w szy
scy ow i radzcy i p a t r o n o w ie ,  ow i sędz iow ie  za 
tw ardz ia l i  szli tam  z razu  z sam ej c iekaw ości bez 
żadnć j w iary ,  a gdy j ą  słyszeli m ó w iącą ,  rozpłakali 
s ię  p o ró w n o  z kob ie tam i i m ó w il i :  —  z a p ra w d ę  ta 
dziew czyna je s t  p o s łan k ą  n ieb a .“

„ C i  tak że ,  co j ą  bada li ,  odw iedza l i  ją  w  m ie
szkan iu ,  a gdy j ą  na  n o w o  nudzili pytan iam i i u -  
czo nem i c y ta tam i ,  d o w od z il i ,  że s ło w o m  je j  w ia ry  
dać  nie m o ż n a ,  rzek ła  im :  —  w ięcć j j e s t  u  Boga, 
niżeli w  księgach w aszych ,  ja  nie znam  się na nich, 
ale to  w ie m ,  że p rzychodzę  z polecen ia  Boga znieść 
ob lężen ie  O r lean u  i namaszczyć kró lew icza  w Reim s.. . .  
W p rz ó d y  jed n a k  trzeb a  mi nap isać  do A n g lik ów  
i w e z w a ć  ich ,  aby sob ie  poszli.  T ak  Bóg chce. 
M acie  pap ier i a t r a m e n t?  piszcie ,  j a  w am  podyktuję':
-— ■ W a s ,  S ufo rc ie ,  Classidasie  i la P o u c h e ,  w as  
w z y w a m  w  imię p a n a ,  k tó ry  je s t  w  niebiesiech ,
abyście się z tąd  w ynieśl i  do A nglii  •—  I  ow i
sędziow ie  stali się potulnym i i pisali co im d y k to -  
w a ła .“

„ Z d a l i  nareszcie  o p in ią ,  że m ożna  bez g rzech u  
użyć pom ocy dziewicy. N a to  sam o  zgodził się 
a rcyb iskup  E m b ru ń s k i ,  k tó rego  się w  tej sp ra w ie  
radzono .  D o w o d z i ł ,  że B óg  w ie lek ro ć  o b jaw ia ł  dzie
w ic o m ,  jak  np. Sybillom, to ,  co dla innych ludzi było 
ta je m n ic ą ,  że do dziew icy  zły duch nie  m a  przy
s tę p u ,  że zatem należałoby się w p rzódy  zap ew n ić  
o jćj p an ieńs tw ie .  T ak  to  um ie ję tno ść  o w o czesn a  
w ik ła ła  się sam a z sobą. N ie  chcąc albo n ie  um ie 
jąc  rozw iązać  t ru d n e g o  z ad a n ia ,  jakie m ogą  być d o 
b re ,  a jak ie  złe o b ja w ie n ia ,  o dnos i ła  rzeczy d u c h o 
w e  do c ia ła ,  i ob ecną  k w e s ty ę ,  tak czysto n a tu ry  
d u ch o w e j ,  rozw ięzyw ała  całkiem inateryaln ie .“

„U czen i  d o k to ro w ie  byli w  k ło po c ie ,  z k tó rego  
ich kobiety w yw iod ły .  K ró lo w a  S y cy l i i , m atka  żo
ny  k ró lew sk ie j ,  p od ję ła  się z k ilku  dam am i d w o r -  
skiemi rozw iązan ia  tćj ta jem nicy  k o b iecć j :  i ro z w ią 
zanie  w yp ad ło  na  h o n o r  Joanny .  T akże  F ranc iszka
nie w ysłan i w  strony  jć j  rod z inn e  po  informacye 
przywieźli d o b re  z tam tąd  św ia d e c tw a .  N ie  było cza

su  do s tracenia .  O r le a n  w o ła ło  o p o m o c ;  D u no is  
jednego  gońca po d rug im  wysyłał .  Z ao pa trzo no  w ięc  
J o a n n ę  w  przyzw oite  rycersk ie  uzbro jen ie  i u rz ą 
dzono jćj dom cały. J e a n  D a u lo n ,  mąż już  s ta te 
cznego w ie k u ,  jed en  z na juczciw szych ludzi ,  którzy 
otaczali h rab iego  D u no is ,  by ł jć j p rzydany  za m a 
sztalerza. P ró cz  tego miała pazia ze sz lachetnego 
r o d u ,  d w óch  g e rm k ów , m arszałka  d w o ru  i d w ó ch  
ludzi do usługi. B ra t  jej P io t r ,  który  z n ią  przybył 
aołączył się także  do jej d w oru .  Za sp o w ied n ik a  
p rzy dan o  je j J a n a  P a s q u e r e t ,  z zakonu  p u s te ln ik ó w  
S w .  A ugustyna. W  ogóle księża zakonn i,  a o so 
bliwie zakonnicy  z ja łm użny  żyjący, popie ra li  w te n 
czas to  c u d o w n e  w ystąp ien ie  dziewicy."

„R zeczyw iśc ie  cu do w n y  to był u ro k ,  gdy J o a n 
na  po raz p ie rw szy  pokazała  się w  białej zbroi, na 
dzielnym karym  r u m a k u ,  u  bok u  jej wisiał to p o rek  
w o jen n y  i miecz Ś w . K a ta rzyn y .  Miecz ten  znale
ziono pod ob n ie  w ed le  w skazanego  przez nią miej
sca po za o łta rzem  Ś w . K a ta rzyny  w  F ie rb o is ."

„ W  rę k u  trzym ała  sz tan dar  z b ia łą  chorągw ią  
w  lilie w y szy w a n ą ,  w  ś ro d k u  p o w ie w a ł  w izerunek  
B oga ,  trzym ającego  św ia t  w  p ra w ic y ,  z p ra w ć j  i l e -  
wćj s trony  służyli m u  an io ło w ie  z liliami w  ręku.

Nie chcę  —  m aw ia ła  —  używ ać  m iecza m ego  na 
przelan ie  k rw i  cz ło w ie k a ,  milszą mi je s t  s to k ro ć  r a 
zy ch o rąg iew  m o ja .“

(Ciąg dalszy nastąpi.}

ROZMAITOŚCI.

—  G azeta  augsburska  don ios ła  o n o w y m  w y 
nalazku  lo ndyńsk im , za pom o cą  k tó rego  m ożnaby 
p o w szec h n ą  e u ro p e jsk ą  gazetę  po  wszystkich g łó
w ny ch  miastach E u ro p y  rów no cześn ie  d ruk ow ać .  —  
Z początku ro z u m ia n o ,  że to ża r t ,  ale w  tych dniach 
otrzymali technicy  berlińscy  bliższą w ia d o m o ść  o tym 
w ynalazku  z L ondynu . Zasadza się na zap row adze
n iu  ogólnem e lek tro -m ag ne tyczn ych  telegrafów, p o 
łączonych z urządzeniem  do  s taw ian ia  i d ruk ow an ia  
w iadom ości.  R e d a k to r  w y g ry w a  w iadom ości na  kla
w iszach  machiny, k tó ra  j e s t  po łączona z zegarem  
pokazującym n a  godz inn iku  (ziferblacie) u d e rzo n e  li
tery. Toż u d e rzen ie  zn a jd ow ać  się p o w in n o  po  in 
nych m ias tach ,  po łączonych  za p o m o c ą  e l e k t r o - m a 
gnetycznych te leg ra fów , tak ,  że u d e rz o n e  li tery  u -  
każą się n a  godz inn iku  tam ecznego  zegaru . Z ze-
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g aru  zaś w y s u w a ją  się litery w yd a tn e  i na ty chm ias t  
w ia d o m o ś ć  odbijają. J ak ko lw iek  w ynalazek  ten  wielki 
p rzynosi zaszczyt um ys ło w i lu d z k ie m u ,  t r u d n o  j e 
dnak  u w ie rz y ć ,  ażeby p rzyszed ł do sk u tk u ,  p on ie 
w a ż  pożytek  ztąd w ynikający n ie  w y ró w n a łb y  o g ro 
m ny m  kosz tom , w yłożonym  na po d o b n e  przeds ię 
wzięcie .  Urządzenie te legrafu  z B erlina  do P o ts d a m u  
przy pomocy kolei żelaznej,  k o sz tow a ło  1 6 0 0 0  tal., 
cóż dopiero  w ym aga łob y  u rządzen ie  podobnych  t e l e 
grafów pom iędzy  g łó w n e m i m ias tam i E uropy .

M O D  Y.
Londyn, dnia 26 L ipca 1847.

W szys tk ie  lekkie i prze jrzyste  tkan iny  b a rdzo  
się p o d o b a ją ,  a kaszem ir ,  bareże są  najpiękniejsze. 
W z o r y  są  na  m aterjacb  d ru k ow an y ch  nak sz ta ł t  m u 
ś l in ó w  je d w a b n y c h ,  dosyć w ie lk ie ,  i zespalają ko lo 
ry  li li jowy z f i jo łk o w y m ,  ró ż o w y  z c z e rw o n y m ,  cie
m ny  z jasnozie lonym  i t.  d. O rgan tyny  są  p o w i ę -  
kszej części w e  w ie lką  k ra tk ę ,  a p rz e d p o łu d n iem  
chętn ie  noszą  żakonas  i bri llantyny z falbanami. 
B ardzo  też  p ięknie  w yg ląda ją  podszyte szlafroczki 
m uś linow e z ko łnierzam i. Staniki u  n ich  noszą w y 
soko zachodzące i p e łn e  na  naram iennicach .  N ie
które  su to  są  o rzu co n e  k o ro n k a m i ,  k tó re  p rzedz ie 
lają bufkami nac iąg anem i w stążk ą .  D o  tego noszą  
czarne  k o ro n k o w e  szale, n iek tóre  kształtem p ó łm a n -  
tyll. Bardziej e leganckiem i są m a łe  szaliki z o s z y -  
ciem k o ron ko w em  na pó ł  łokcia szerokiem .

B ardzo  są  m o d n e  n o w e  tkaniny, zw a n e  kitajką 
w s tążk o w ą ,  a mają jed en  pasek  jed w ab n y ,  drugi 
a tła so w y , ostatni c ien iow any, łań cuszko w an y  i w r a -  
b iany nakształt wstążek. F albany  i bufki u  j e d w a 
bnych sukien są w ycięte .

D ru k o w a n e  tar la tany ,  m uś liny  je d w a b n e  w y m a 
gają falban i spodnie z b ia łego j e d w a b iu  u łożonych  
w  kszta łt  sn o peczk ów  i w iązanych  na przepaskę  
w s tążk ow ą .

P o n ie w a ż  p ow ie trze  je s t  n ie s ta łe ,  przeto  ro z m a i
tość panu je  w  ubran iach ,  a k o ro nk ow y  szalik n ie 
raz na w ieczó r  m usi być zastąpiony o p o ń c z ą ,  k tóra  
peleryną o k ry w a  szyję i ma na przodzie  długie  końce.

P a ry ż , dnia 26. L ipca 1847.

N ie  masz już  nic zbyt lekkiego i dla  tego no
szą  dam y sfa łdow ane  o tw a r te  szlafroczki z b ia łego  
m uślinu  w  m aleńkie  w z o ry  lub  rzuciki ściśle nasiane 
i te  szlafroczki p o w in n y  m ieć  ty lko b rzeg  je d e n  
u  do łu ,  b rzeg  drugi u  p r z o d u ,  ale  ten  osta tn i  oszyty 
w ąz k ą  k o ro nk ą .  Do tego mantylla  z ró w n ć j  tk a 
niny z fa lbanam i o rzuconem i koroneczkam i lub  b u f 
kami. W id z ie l iśm y  też p o d o b n e  o tw a r te  szlafroczki 
z ba tys tu  z m aleńk iem i św ieżem i kw iateczkam i, i lek
kie suknie  z d ru k o w an eg o  m u ś linu  baw e łn ianeg o ,  
które  z u g a rn i ro w a n e m i  falbanami bardzo  dobrze  
w y g ląd a ją ,  p o n iew aż  tu  napa trzyć  się m o ż n a  p rz e 
p y c h o w i bielizny, k tóra  w  ubran iach  le tn ich  n a jw a 
żniejszą o d g ry w a  rolę. S ukn ie  m a ją  k ró tk ie  r ę k a 
w y, do k tó rych  w e d łu g  u p od o b a n ia  doda ją  r ę k a w y  
d o l n e ; często tćż o p a trzo ne  w  pó łd łu g ie  rę k a w y ,  
k tó re  u  d o łu  są  u ję te  w e  fałdy przez w ią z a d ło  o to 
czone w s tą ż k ą ,  k tó rą  w ią ż ą  na w ierzchn ie j  części 
r ę k a w a ,  t a k ,  że d w a  do ść  d ług ie  końce  się słaniają.

W  pokoju  do o b iad u  n oszą  dam y g łębo ko  w y 
cięte s u k n ie ,  z k ró tk iem i r ę k a w a m i ,  u ro cze  k a z a -  
w ajki z b ia łego m uś linu  oszyte b ia łym  sznureczk iem  
lub haftem  p a s a m o n o w y m ,  takież k azaw ajk i kita jko— 
w e  lub k aszem irow e. M a łe  kazaw ajk i m ają  ksz ta łt  
kaf tan ików  z szerokiem i r ę k a w a m i ,  k tó r e  na  w e -  
w ętrznć j  s t ron ie  dużo  są w ycię te .  P o c h o d z ą  one, 
jeżeli s ię n ie  mylimy, z okolic Odessy .

N ajtrudnie j  pokazyw ać  się d am om  na p rzech adz
kach w  białych u b io r a c h ,  bo  trz eb a  coś mieć  n a d 
zw yczajnego  na so b ie ,  po w in n y  być p ięk n e ,  św ieże  
i d o b ra n e  do  wysokićj osoby. N ajnow szym  w y n a 
lazkiem są gorse ty  u n d in e  z w a n e ,  z tkanki w łó s i a -  
nćj i najwięcej są  u ży w a n e  u  w ó d  i w  podroży.

Objaśnienie ryciny.

1. P a le to t  z ko łn ie rzem  szalikow ym i obszernem i 
rę k a w a m i .  K o lo ro w y  k raw a t ,  p an ta lony  w  kratkę.

2. K af tan  z szalikowym kołn ierzem  z w ełn iane j 
tkan iny .  B ardzo  długie  i o b sze rn e  pantalony.

2. F ra k  kaftanikowy z lekkiego su k n a ;  biała długa 

kamizelka z w ązkiem i w y ło g a m i ;  kapelusz  z w y 
soko podnies ionym  obw odem .

Redaktor  N. Kcmńeiislń. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.
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